
DZIENNIK WARSZAWSKI J
Sobota ~  Grudnia 1855  roku. .A? 315. Jutro  Ś. Eugjenjusza.

Wschód słoń.  o god. 8  min. 12. —  Zachód o g. 3 m. 54 .

O g ł o s z e n i e  o d  H e d a k e j i .
Dziennik Warszawski wychodzić będzie, da 

PanBog doczekać, i w roku następującym 1856  
bez żadnej różnicy w dotychczasowym forma­
cie i cenie.

Ważne tylko zmiapy zajdą co do samego re ­
dagowania. Dzisiaj, kiedy przebywszy pierwsze 
trudności nowego pisma, możem prace nasze 
szczerze poświęcić literaturze, zaczniemy od No­
w ego  Roku okres nowy dla Dziennika i spodzie­
wamy się tego niepfonnie, okres dla pisma nasze­
go najświetniejszy. Rospisaliśiny listy do wszyst­
kich celniejszych autorów, żeby nam chętną po­
moc literacką nieśli, a co rzecz główna, pomy­
śleliśmy o zaprowadzeniu stałej, perjodycznój 
korespondecji Warszawy z prowincją. Redakcja, 
której dobrym chęciom zasoby materjalne przy­
były w  pomoc, przyjmie na siebie wyłącznie  
wszelką odpowiedzialność za wartość pisma, 
które postara się jak najpiękniej, jak najpożyte- 
czniej dla ogółu rozwinąć. Nateraz dosyć te 
s łó w  kilka, bo wkrótce postaramy się nieco ob-  
szerniój donieść łaskawym czytelnikom o na­
szych widokach i zamiarach na przyszłość.

Tymczasem upraszamy szanownych prenu­
meratorów, którzy nas ufnością swoją zaszczy­
cali, żeby pieniądze za prenumeratę, czy  to 
kwartalną, czy roczną, odsyłali na imie podpi­
sanego, do Redakcji Dziennika.

Opłata prenumeracyjna za Dziennik War­
szawski jest następna: w  Warszawie: a) ro­
cznie rubli srebr. 7 kop. 20  (złp. 48); b) kwar­
talnie rubli sreb. 1 kop. 80  (złp. 12); c) miesię­
cznie kop. 60  (złp. 4). Na prowincji w króles­
twie z pocztą, rocznie rubli sreb. 12 (złp. 8 0 ) ,  
kwartalnie rubli sr. 3 (złp. 2 0 ) .  W  Cesarstwie 
taż sama opłata co na prowincji w Królestwie, 
z dodatkiem rub. sr. 4ch rocznie lub Igo kwar­
talnie za koperty.

Redaktor, J u lia n  B a rto szew icz .
1S października 1855 r.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
—  R z e c z y w i s t y  r a d c a  t a :ny;  s e k r e t a r z  s t a n u ,  h r a b i a  B l u -  

d o w ,  c z t o n e k  r a d y  P a ń s t w a ,  g l ó w n o - z a r z ą d z a j ą c y  w y d z i a ­
ł e m  d r u g i m ,  k an ce l a r j i  W ł a s n e j  J E G O  C E S AR S KI E J  MOŚCI ,

m i a n o w a n y  z o s t a ł  p r e z y d e n t e m  C E S A R S K I E J  s k a d e m j i  n a n k ,  
z z a c h o w a n i e m  w s z y s t k i c h  i n n y c h  u r z ę d ó w  i godności*.

B o z i a ;  d o  Z a r z ą d u  C y w i ln e g o  K r ó l e s t w a  P o l sk ie g o .
I. P r z e z  N a j w y ż s z e  r o z k a z y  J E G O  C E S A R S K O - K R Ó L E W ­

S KI E J  MOŚCI ,  w y d a n e  d o  z a r z ą d u  c y w i l n e g o ,  w  M i k o la j e -  
wi e ,  d n i a  2 0  P a ź d z i e r n i k a  1 8 5 0  r.  — U w o l n i o n y  o d  s ł u ż b y  
z  p o w o d u  s ł a b o ś c i  z d r o w i a :  n a d e t a t o w y  m ł o d s z y  p o m o c n i k  
k o n t r o l e r a  w  n a j w y ż s z ń j  i zb i e  o b r a c h u n k o w e j ,  s e k r e t a r z  k o -  
l e g j a l n y  h r a b i a  G r a b o w s k i .  —  Dnia  2 1 P a ź d z i e r n i k a  1 8 5 5  
r .  — - O t r z y m u j ę  r a n g ę  a s e s o r a  k o l e g j a l n e g o :  p.  o.  c z ł o n k a  i 
k a s j e r a  k o m o r y  c e l n ś j  P r a s z k a  R o g o w s k i  —  Z m a r l i  w y k r e ­
ś l en i  z o s t a j ą  z l i s ty u r z ę d n i k ó w :  a s e s o r  t r y b u n a ł u  c y w i l n e ­
g o  w  P ł o c k u ,  r a d c a  d w o r u  S t r z e s z e ws k i ;  a s e s o r o w i e  k o l e -  
g j a l m:  k o n t r o l e r  d o c h o d ó w  n i e s t a ł y c h  p o w i a t u  O s t r o ł ę c k i e ­
g o  w  g u b .  P ł o c k i ć j  S a w i c k i ,  i p. o .  s t a r s z e g o  r e w i z o r a  u r z ę ­
d u  k o n s u m c y j n e g o  m.  W a r s z a w y  P r o ś c i e w i c z ; r a d c y  h o n o ­
r o w i .  n a c z e l n i k  s ekc j i  w  r z ą d z i e  g u b e r h i a l n y m  R a d o m s k i m  
F i l i p o wi c z ,  n ac z e l n i k  s ek c j i  w v d z i a ł u  d o c h o d ó w  s t a ł y c h  i 
k o n t r o l i  k o m i s j i  r z ą d .  p r z y c h .  i s k a r b u  Z a w a d z k i ,  p  o.  s t a r ­
s z e g o  k o n t r o l e r a  w  b a n k u  P o l s k i m B a r a n o w s k i ;  m ł o d s z y  r e ­
w i z o r  o r t ę d u  k o n s u m c y j n e g o  m.  W a r s z a w y  B ę b n o w s k i ,  b u r ­
m i s t r z  m .  ś u l e j o w a  w  g u b .  W a r s z a w s k i ó j  Brzez i ńs k i ;  s e k r e ­
t a r z e :  b i u r a  n a c z e l n i k a  p o w .  Ł o m ż y ń s k i e g o  K o r p a e z e w s k i  i 
m a g i s t r a t u  m i a s t a  L i p n a  K a s p r o w i c z ;  s e k r e t a r z e  ko l eg i a l n i :  
w  r z ą d z i e  g u b e r n i a l n y m  W a r s z a w s k i m  a r c h i w i s t a  B i e r n a c k i ,  
i a d j u n k c i :  S k o w r o ń s k i  i J a n k o w s k i ;  k o n t r o l e r  k a s y  m.  L u ­
b l i n a  O s t r o ł ę c k i ,  p .  o.  r a c h m i s t r z a  w y d z i a ł u  d ó b r  i l a s ó w  
w  komi s j i  r z ą d .  p r z y c h .  i s k a r b u  L e ś n i e w s k i .  —  W  O d e s s i e  
d n i a  2 3 P a ź d z i e r n i k a  4 8 5 5  r . —  P r z e n i e s i o n y :  Z a l i c z o n y  d o  
k o mi s j i  d o  r e wi z j i  i u ł o ż e n i a  p r a w  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o ,  s e ­
k r e t a r z  k o l e g j a l n y  P a w ł o w s k i ,  na  p r o f e s o r a  u n i w e r s y t e t u  C e ­
s a r s k i e g o  w  M o s k w i e . — II. P r ze z  p o s t a n o w i e n i e  r a d y  a d m i -  
n i s t r a c y j n ś j ,  w  w y d z i a l e  komi s j i  r z ą d o w ó j  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  
m i a n o w a n y :  w ł a ś c i c i e l  d ó b r  M i c h a ł  Wę ż y k ,  s ę d z i ą  p o k o j u  
o k r ę g u  Ł ę c z y c k i e g o .  U w o l n i o n y  o d  o b o w i ą z k ó w :  s ę d z i a  p o ­
k o j u  o k r ę g u  Ł ę c z y c k i e g o  J a n  L e s i e w s k i .  (D c.  n. )

—  N a  g o s p o d y n i e  ba l u ,  w d z i e ń  Ś g o  S y l w e s t r a  w  r e s u r ­
s ie  Ku p i e c k i e j ,  z a p r o s z o n e  z a s t a ł y  n a s t ę p u j ą c e  JJVVW d a ­
m y  : A u g u s t o w a  h r a b i n a  P o t o c k a ,  Ko n s t .  h r a b i n a  B r a n i e k a ,  
M a u r y c o w a  h r a b i n a  P o t o c k a ,  A n n a  S z a m o t a ,  i L u d w i k o w a  
H a l p e r t .

—  K s i ę g a r n i a  IŁ N a t a n s o n a  p r z y  u l i cy  K r a ko .  -  P r z e d m .  
N r o  44 ' 2  n a  4 ó m  p i ę t r z e ,  o t r z y m a ł a  n a s t ę p u j ą c e  n o w e  d z i e ­
ła :  „ K a r o l a  X g o  G u s t a w a  k r ó l a  S z w e d z k i e g o  t r o f e a  i s p r z ę ­
t y  s t o ł u ,  z d o b y t e  p r z e z  S t e f a n a  C z a r n i e c k i e g o  w  4 7 5 6  r . , “  
o p i s a n e  i o g ł o s z o n e  p r z e z  h r .  E u s t a c h e g o  Ty s z k i e wi cz a ,  o b i .  
Wi l n o ,  4 8 5 6 ,  r s .  3 k. 6 0  G a w ę d ,  r y m ó w  u l o t n y c h  i p r z e ­
k ł a d ó w  W ł a d y s ł a w a  S y r o k o m l i  p o c z e t  3oi ,  4 6ka ,  Wi l n a  4 8 5 6  
r o k u  r s .  4 k o p .  3 5  “  „ Z g o n  A c e r n a  c h w d a  z X VI i g o  w i e k u  1 
p r z e z  W ł a d y s ł a w a  S y r o k o m l ę  4 2 k a ,  Wi l n o  4 8 5 6  r o k u ,  k o p .  
6 0 .  „ K o m e d j e  Luo ' wfka  N i e m o j e w s k i e g o "  4 2 k a ,  W a r s z a w a  
4 8 5 6  r o k u ,  r s .  4 k o p .  5 0 .  „ G r o c h o w y  w i e n i e c  c zy l i  m».  
z u r y  w K r a k o w s k i e m "  k o m e d j a  w  4 c h  a k t a c h  p r z e z  A n t o ­
n i e g o  Mał e c k i e g o ;  8 k a  P o z n a ń  4 8 5 5  r o k u  rs .  4. —  N a k ł a ­
d e m  t e j że  k s i ę g a r n i  w y s z ł y  z d r u k u  z es z y t y  ł s t y  —  i o  t o ­

m u  I g o  „ G a l e r j i  M n i e h o w s k i ć j “  z a w i e r a j ą c e  r y c i n y :  N . B e r g -  
h e j m ;  ^ k ra j o b r a z ;  B r o u v « r ,  c y r u l i k ;  S r e j d e r s .  l w i c  i dzik;  
Ti ar in i ,  T a n k r e d  w  z a c z a r o w a n e m  l es i e ;  L e p o i t e v i n ,  m a l a r z ,  
s c e n a  z ż yc i a ;  B ro u s ve r a ,  A.  V a n - D y c k ,  C HRYS T US ,  p r z e d  
z ł o ż e n i e m  d o  g r o b u :  T h .  R o m b o u t s ,  ś p i e w a c y ;  An t .  W a t e r ­
loo ,  k r a j o b r a z .  —  C e n a  k a ż d e g o  z e s z y t u  k o p .  2 5 ,  w s z y s t ­
k i c h  z a ś  6 3 c h  z e s z y t ó w ,  r s  4 5 .

—  Na wczorajszym posiedżeniti cen tra lnym  W a r ­
szawskiego towarzystwo dobroczynnęśct,  zaproszeni 
zostali do groua członków tegoż towarzystwa J JW W . 
i WVV. Fiszer Konstanty b. pułkow nik,  hr. O strow ­
ski S tanis ław , hr. Stecki Henryk: i Zieliński Marceli 
rejent’.

W arszaw skie  tow arzystw o dobroczynności.—  Ja­
śnie Oświecony Książę Namiestnik, z uwagi na nad­
zwyczajną drożyznę ar tykułów  żywności i trwające 
mrozy, pragnąc przyjść w pomoc ubogim mieszkań­
com miasta przez udzielenie im ciepłej strawy, raceył 
wezwać Warszawskie towarzystwo dobroczynności,  
o zajęcie się sporządzeniem na koszt rządu i rozdawa­
niem codziennie ubogim w stosowne kwalifikacje opa­
trzonym. poczynając od dnia 20  grudnia 1855 (1 sty­
cznia 1856 rokuj do dnia 11) (31) marca 1856 r. w łą ­
cznie po 700  porcji gorącej zupy na mięsie zgotowa­
nej, z dodaniem do każdej porcji po pół funta chieba 
pytlowego.

Towarzystwo skwapliwie przystępując do spełnienia 
tej dobroczynnej myśli Jego Książęcej Mości, ma ho­
nor podać do wiadomości publicznej, że z dniem 20 
grudnia 1855 (1 stycznia 1856 roku), rospoeznie się 
wydawanie ubogim zupy z polecenia Jego Książęcej 
Mości gotować się mającej, bespłalnie. jedynie za oka­
zaniem kwalifikacji, uzyskanej od opiekuna c y rk u ło ­
wego i trwać będzie codziennie o godzinie 12ej w p o ­
łudnie  w miejscach następujących;

1) W g m a c h u  W a r s z a w s k i e g o  t o w a r z y s t w a  d o b r o ­
c z y n n o ś c i  przy  u l i cy  K r a k o w s k i e - P r z c d m i e ś c i ę e  r o z d a ­
w a n e  b ęd z i e  2 0 0  po rc j i  z u p y  r u m f o r d z k i e j  dla u b o g i c h  
z c y r k u ł ó w  I g o  i l i g o .

2) W sali ochrony Nr Iszy, przy ulicy Nowe-Miasló 
150 porcji krupniku na mięsie gotowanego, dla u b o ­
gich z cyrkułów 2go,3go. 4go. 5go i części 6goa  m ia­
nowicie z ulicy Smoczej i Gęsiej.

3) W sali ochrony Nr3ci przy ulicy Pańskiej, takie­
goż krupniku porcji 150, dla ubogich z cyrkułów  r e ­
szty 6go, 7go i 8go

4) W domu sierot przy ulicy Nowy-Świat, również 
krupniku 130 porcji, dla ubogich z cyrkułów  9go 
i lOgo.

5) W sali ochrony Nr 7my na przedmieściu Praga, 
k rupniku porcji 70, dla ubogich z cyrku łu  12go.

DZIECIĘ PRÓŻNOŚCI.
OPOWIADANIE

przez

A utor* Kłopotów Starego  Komendanta. 

( C iąg dalszy).

—  Poczciwe dziecko, moja jedyna pociecha i 
szczęście — odpowiedziała matka przyciskając go do 
siebie z wyrazem Biewypowiedzianój wdzięczności.

— Patrzaj mama, patrzajno mama! —  przerw ał 
biegnąc do okna i klaskając w dłonie —  jak się to 
wszystko dobrze składa, ot jadą żydki, sprzedam  im 
g tóch , będą pieniądz©!

W  samej rzecty, kryta bryka żydowska p rzepro ­
wadzana chórem szczekającej rzeszy, wtoczyła się 
zwolna na podwórzec. N ow o przybyli otrzepując 
w  g a n e c z k u  zakurzone rew efen d y ,  weszli doń p o k o r ­
nie do pierwszój izdebki; Em ilek  w ybiegał na ich 
spotkanie, p rzyw ita ł serdecznie, prosił siedzićć i k a ­
zał podawać wódki,  araku, śliwek suszonych, k tó re  
pan  H aim ek  lubi i t. p.

—  Przepraszam  was moi poczciwi, moi dobrzy, 
siedźcie sobie tu, jedzcie, pijcie, ja tylko na m o m e n ­

cik wypadnę do stajni,  bo oto przyprowadzili mi 
świeżo okute  konie, i zaraz wrócę.

Ale zamiast do stajni,  młody dzierżawca pobiegł 
koło spichlerza do gum ien, gdzie resztk i domłacano 
żyta, i zdybawszy s ta rego  karbow ego, szepnął mu 
na ucho:

— Słuchaj,  jak ja tu przyjdę z żydami i zapytam 
o groch, powiedz że go będzie z 1 5 k o rc v ,  że tu le ­
ży pod sianem w  zapolu, rozumiesz!

  Ale prosę pana, kaj to ta nie będzie jak z 5
korcy, daw nem i laty więcej bywało...

—  Głupiś stary! co ci to szkodzi powiedzieć kie­
dy ja  ci każę.

—  Nie panie, nie —  odrzekł stary k iwając g ło ­
w ą z pew nym  uśmiechem —  tego  nie z rob ię ,  to 
grzech łgać przed drugimi.

—  No to idźże sobie z Panem  Bogiem ze s to ­
dół —  a obróciwszy się do m łócących, powtórzył 
to  samo z obietnicą poczęstowania ich w ódką.  P o ­
tem tą samą d rogą  zbiegł ku dw orkow i i gwiżdżąc 
w esoło ,  zapytał gości:

—  No, a cóż tam w mieście moi kupcy?
—  W sistko  dobrze chw alić  P an a  Boga —  o d e ­

zw ał się w ym owny H aim ek. A  u wielmożnego pana 
co szlichać? urodzaje dobre ,  zboże pleni?

—  Jak  nigdy —  odrzekł z c a ł ą  żywością E m il—  
zasiewy skończyłem, żyto się młóci, groch...

—  J W .  pan ma już groch gotowy?
—  A było go na wierzchu parę fur, kazałem o- 

młócić, resztę znowu przyłożono sianem, trzeba  k a ­
zać wydostać, ale jaki ładny!?

—  I wiele go będzie? —  zapytał drugi kupiec, 
snać nie wielki mówca, bo cały sięzaślinił, zaperzył 
nim to wybąknął.

—  H m , nie wiem —  rzekł niby obojętnie Emil, 
trzebaby  się spytać.

—  Z przeproszeniem W .  pana —  odezw ał się 
H aim ek z widoczną chęcią uśmiechnięcia s ię .—  T e ­
raz kiedy mi się z laski W .  pana już i napili i naje­
dli, to możeby przeszli do gumna.

—  A no to pójdźmy, obejrzycie i groch.
W ię c  pan Emil z Lotką ,  Chybką i szpicrutą na 

przedzie, stąpając zamaszysto, prowadził za sobą 
dw óch  żydków, którzy nie mogąc mu nadążyć, t rzę ­
śli pejsami podskakując żw aw o  i plącząc się w  fał­
dach długićj rew erendy .

—  Sluchajno Sobek —  odezwał się z całą p o ­
w agą  nasz dzierżawca s tawając na progu  stodoły.—  
Dużoście omłócili żyta?

—  Ze sześć korcy, ale co tu  jes t  prosę W .  pana 
grochu  pod sianem, to  z 1 5  fur.

—  Sigste! —  szepnął jeden  kupiec do drugiego, 
i zaczęli się coś naradzać szwargócząć po sw ojem u.

Pan  E m ilek ,  snać nie mając już nic więcój do po-



Do ka żde j  p or c j i  t ak  z u p y  r u m f o r d z k i e j  j a k o  i k r u ­
p n i k u  d o d a w a n e  będzi e  p ó ł  f u n t a  c h l e b a  p y t l o w e g o .

U b o d z y  p r a g n ą c y  k o r z y s t a ć  z  t ego  n o w e g o  d o b r o ­
d z i e j s tw a  J e g o  K s ią żęc ej  Moś ci ,  z e c h c ą  się n a t y c h m i a s t  
z g ł o s i ć  do  o p i e k u n ó w  c y r k u ł o w y c h ,  dla  u z y s k a n i a  
p r z e p i s a n y c h  k w a l i f i k a c j i ,  k t ó r e  o d r a z u  na p r z e c i ą g  
c a ł e g o  m i e s i ą c a  w y d a w a n e  będą .  —  W a r s z a w a  d.  16  
( 2 8)  g r u d n i a  1 8 5 5  r . —  V i c e - p r e z e s  t o w a r z y s t w a ,  K s a ­
w e r y  Pusłowski. —  C z ł o n e k  s e k r e t a r z .  G ebhardt.

Z, Petersburga. 7  f 19) Grudnia.
W IA D O M O Ś C I  Z TU R C JI  AZ JA TY CKIEJ .  

D o k u m e n t u  d o d a t k o w e  do d o n i e s i e n i a  j e n e r a ł  - a d j u ­
t an t s  M u r a w i e w a  o k a p i t u l a c j i  i t w i e r d z y  Kar s .

List od Muszyra korpusu AnatolsAiego Mamed-Was- 
sif-paszy. do Jaśnie Wielmożnego główno dowodzą­

cego wojskami Kaukaz/cierni, z  dnia 15 Raby-et - 
auel 1272 r. (14 Listopada 1855 r.)

( T ł u m a c z e n i e  z t u r ec k i e g o)
J a ś n i e  W i e l m o ż n y ,  d o s t o j n y ,  p r z e n i k l i w y  i n a j s z l a ­

c he t n i e j s z y  j e n e r a l e  M u r a w i e w i e  l y .
Z n a j d u j ą c y  się w tu te j szej  k r a i n i e  d y g n i t a r z  w y s o ­

k i e g o  m o c a r s t w a  A n g i e l s k i e g o ,  J.  W i e l m o ż n y  F e r i k -  
W i l l i a m s - p a s z a ,  z o s t a ł  u p o w a ż n i o n y  i p r z e z n a c z o n y  
z nasze j  s t r o n y  do  p r o w a d z e n i a  u k ł a d ó w  w z g l ę d e m  
o p u s z c z e n i a  K a r s u ;  l i s t  n i n i e j s z y  p i s a n y  j e s t  p r z e z e -  
m n i e  dla  z a w i a d o m i e n i a  J a ś n i e  W i e l m o ż n e g o  p a n a  o 
tej  o k o l i c z n o ś c i .  15  R a b y - c l - a u e l  1 2 7 2 .

P r z y ł o ż o n a  pieczęć  Mu s zy ra
Ma m e d -  W a  ssi f- p a s z y .

II.
A K T

Poddania miasta i tw ierdzy Kars ułożony na za sa ­
dach wzajemnie określonych przez główno-dowodzą­
cego korpusem Kaukazkim jenerał-adjutanta Mura­
wiewa, i kommissarza Najjaśniejszej Królowy An­

gielskiej, 15go Listopada w kwaterze głównej 
C ziw tliC zaj.

( T ł u m a c z e n i e  z f r a n c u z k i e g o . )
A rtyku ł 1. " T w i e r d z a  p o d d a j e  s ię  z c a ł y m  s w y m  

m a t e r j a ł e m  w o j e n n y m  n i e n a r u s z o n y m . « —  O d d a w a n e  
d z i a ł a  n ie  m a j ą  być  z a g w o ż d ż o n e ;  l a w e t y  i i n n y  o rę ż  
o d d a j e  s i ę  w t y m  s t a n i e ,  w j a k i m  z n a j d u j e  się  o b e cn i e ;  
z a p a s y  w o j e n n e ,  p r o c h ,  a r s e n a ł y ,  s k ł a d y  odz ie ży  w o j ­
s k o w e j  i m a g a z y n y  o d d a n e  b yć  m a j ą  w  t y m  s t a n i e ,  
w  j a k i m  z n a j d o w a ł y  s i ę  w e d ł u g  w y k a z ó w  u r z ę d o w y c h  
do  s a m e g o  d n i a  k a p i t u la c j i .  Nic t akże  n i e m a  być  w z ię ­
te l u b  z n i s z c z o n e  w a r c h i w a c h .

W o j s k a  o p u s z c z a j ą c e  K a r s ,  z o s t a w i a j ą  w a r t y ,  k a ż d ą  
z t r ze ch  ludzi  i p od o f i ce r a ,  w  m i e j s c a c h  n a s t ę p u j ą c y c h :  
w k a ż d y m  forc i e ,  r e d u c i e  l u b  ba te r j i ,  w z b r o j n y c h  a r -  
t y l e r j ą ,  p r z y  k a ż d y m  s k ł a d z i e  p r o c h u ,  a r s e n a l e  l ub  
s k ł a d z i e  w o j e n n y m ,  s z p i t a l u ,  a r c h i w u m ,  k as i e  i m e ­
czecie.  Z e  s t r o n y  w ł a d z  T u r e e k i c h ,  p r z y  w ł a s n o ś c i  
s k a r b o w e j ,  j a k o  to:  p r zy  k as i e ,  a r s e n a ł a c h ,  a r t y l e r j i ,  
s z p i t a l a c h ,  s k ł a d a c h  ż y w n o ś c i  i a r c h i w a c h ,  m i a n o w a ­
n i  b ę d ą  o d d z i e l n i  k o m m i s a r z e  o b o w i ą z a n i  o d d a ć  tę 
w ł a s n o ś ć  k o m m i s s a r z o m  w y z n a c z o n y m  prz ez  g ł ó w n o ­
d o w o d z ą c e g o  r o s s y j s k i e g o .  Z a r a z  po  w yj śc i u  wo j s k  
t u r e c k i c h ,  w a r t y  wyżej  w y m i e n i o n e  w i n n y  b yć  zaję te  
p r z ez  w o j s k a  r u s s k i e ,  w o b e c n o ś c i  b y ł e g o  k o m e n d a n ­
ta t u r e c k i e g o  i w y z n a c z o n e g o  w t y m  c el u  k o m e n d a n -

kazania w  stodołach , zaprowadził ich do spichrza, 
w  którym oprócz 3  korcy żyta przeznaczonych na 
dziesięcinę, by ło  jeszcze ze dw a korce grochu , tro ­
chę o w sa  i kilka miar ćw ierc iow ych . Żydki ob ej­
rzawszy do słońca żyto i groch, sp róbow aw szy  w u -  
stach, związali sypelki z tychże, wyszli niechętnie  
za panem dzierżawcą, a postępując zw olna ku d w o r ­
k o w i ,  H aim ek  się odezw ał:

—  N y ,  jak w idzę u W .  pana w sick iego  jest do­
syć.!

—  A  jakżeś [ty m yśla ł —  przerw ał śm iejąc się 
Emil.

—  Ja tak zaw d y  miślał, ale ludzie . . .  —  i ma 
chnął ręką nie dokończyw szy zdania.

—  N o  i cóż  ludzie?

—  Jak ludzie —  ciągnął dalćj przymilająco H a ­
im ek —  obgadali różnie W .  pana, że tu pustki,  że 
długi już są, że gospodarstw o kiepskie.. .

—  W ie s z  H aim ku, ja kpię z ludzkich gadań, a 
sw oje  robię.

—  Najlepiej proszę W .  pana najlepiój. —• N y , a 
groch?

—  D o  sprzedania.
—  A  po ile?
—  P o 6 0  złotych.
—  A wa! W .  pan c ł i c ia łb i . majątek zrobić na

ta r u s s k i e g o .  Ż o ł n i e r z e  T u r e c c y ,  o d d a j ą c  s w ą  b r o ń  i 
a m u n i c j ę  w o j e n n ą ,  oraz.  z a pa s y  s t r a ż o m  r u s s k i m ,  m a ­
j ą  się  u d a w a ć ,  w r a z  z s w c i n i  d o w ó d c a m i ,  d o  r e d u t y  
K a i n ł y ,  gdz ie  o c z e k i w a ć  b ę dą  s w e g o  d a ls z e g o  p r z e z n a ­
c ze n i a .  O d d a n i e  p r z ez  k o m m i s s a r z y  w s z y s t k i c h  wy że j  
w s p o m n i o n y c h  p r z e d m i o t ó w ,  n a s t ą p i  n a z a j u t r z  p o  o -  
p u s z c z e n i u  t w i e r d z y .

A rtykuł 2. " Z a ł o g a  K a r s u ,  p o d d a j ą c a  s ię  w n i e w o ­
lę w o j e n n ą  z g ł ó w n o - d o w o d z ą c y t n  a r m j ą  T u r e c k ą  i 
w s z e l k i e m i  w ł a d z a m i  w o j s k o w e m i ,  w y jd z ie  z t w i e r ­
dzy z h o n o r a m i  w o j s k o w e m i  i z ł o ż y  s w ą  b r o ń ,  s z t a n ­
d a r y  i t. d. n a  p o p r z e d n i o  o z u a c z o n e r n  m i e j s c u ,  s k ą d  
uda  s i ę  s t o s o w n i e  do  r o z k a z a n i a  g ł ó w n o - d o w o d z ą c e g o  
k o r p u s e m  R u s s k i m . «

» J a k o  ś w i a d e c t w o  m ę ż n e j  o b r o n y  z a ł o g i  K a r s u ,  of i ce ­
r o w i e  j e j ,  w s z e l k i e g o  s t o p n i a ,  z a c h o w u j ą s w e  s z p a d y . «

W s z y s t k i e  w o j s k a ,  s k ł a d a j ą c e  z a ł o g ę  K a r s u .  z w y ­
j ą t k i e m  tych,  k t ó r e  z n a j d u j ą  się  w s z p i ta l ac h  z p o w o ­
du  c h o r o b y ,  p o w i n n y  w y j ś ć  z t wi e r d z y  w z u p e ł n e m  
u z b r o j e n i u ,  p r zy  biciu w b ę b n y  i z r o z w i n i ę t e m i  s z t a n ­
d a r a m i .  w y s t r z e l i w s z y  p o p r z e d n i o  s w ą  b r o ń ,  i z e b r a ć  
s i ę  o  lOej  r a n o  w pob l i żu  r o z w a l i n  ws i  G u m b e t .  T a m  
u s z y k u j ą  się w j e d n ą  k o l u m n ę  b a l a l j o n a m i ;  a r t y l e r z v -  
ści u s z y k o w a n i  p u ł k a m i ,  u t w o r z ą  o d d z i e l n ą  k o l u m n ę .  
Redi fy ,  Ł a z y  i b a s z i - b u z u k i  s t a n ą  o d d z i e l u i e  o p ó ł -  
w i o r s l y  o d l e g ł o ś c i  od r e sz t y  w oj s k .

Z a ł o g a  z ł o ż y  b r o ń ,  o r a z  s z t a n d a r y  i w s ze l k i  r y n ­
s z t u n e k  w o j e n n y  i u s z y k u j e  się  w wyżej  o p i s a n y m  po* 
r z ą d k u  p rz ed  s w ą  b r o n i ą .  W t e d y  p r z y b l i ż y  s i ę d o r u s -  
s k i e g o  g ł ó w n o - d o w o d z ą c e g o  M u s z y r ,  g ł ó w n o - d o w o -  
dzący a r m j ą  A n a t o l s k ą  i w ręczy m u  r a p o r t  o  l iczebne j  
Sile s w y c h  w o j s k ,  o r a z  o s t a n ie  m a t e r j a ł u  w o j e n n e g o  
o d d a n e g o  na z as adz ie  a k t u  p o d d a n i a  się.  W t e d y  o s o ­
by z a r m j i  r u s s k i e j  w y z n a c z o n e  p r z y s t ą p i ą  do  a p e l u  i 
s p i s u  o f i ce r ów ,  o r a z  ż o ł n i e r z y  a r m j i  t u r ec k ie j .  M a j ąc  
to na  w i d o k u ,  w ł a d z e  T u r e c k i e  p o w i n n y  p r z y g o t o w a ć  
l is ty w y k a z u j ą c e  s t a n  k o m e n d  pod ich z w i e r z c h n i c ­
t w e m  z os t a ją cy c h .  P o  u k o ń c z e n i u s p i s ó w ,  ws zy s cy  j e ń ­
cy w o j e n n i ,  m a j ą c  na  cze le  k o l u m n  s w y c h  o f i ce r ów,  
r u s z ą  k u  m o s t o w i  C z i w t l i - C z a j ,  gdz ie  p rz yj ęc i  z o s t a ­
n ą  prz ez  w o j s k a  r u s s k i e  p r z e z n a c z o n e  n a  ich e sk or t ę .

T e z  w o j s k  t u r e c k i c h ,  k t ó r e  o t r z y m a ł y  p o z w o l e n i e  
p o w r ó c i ć  do  d o m u  (o c ze m p o w i e d z i a n e  będzi e  w  n a ­
s t ę p n y c h  a r t y k u ł a c h ) ,  u d a ją  się  k u  T a m r a ,  p o d  o d ­
d z i e l n ą  e s k o r t ą ,  i z a t r z y m u j ą  się  n a  n o c l e g  w e  w.  K o -  
t a n ł y .  —  W o j s k a  te o b o w i ą z u j ą  s ię  s z a n o w a ć  m i e s z ­
k a ń c ó w  tej ws i  i n i e  d op u ś c i ć  s i ę  ż a d ne j  s a m o w o l n o -  
ści .  Na za j u t rz  k o l u m n a  ta m a s z e r o w a ć  będzi e  dale j  
w t y mż e  s a m y m  p o r z ą d k u ,  a n a  n oc  z a t r z y m a  się  we  
wsi  T o z a n ł y .  Na t rzeci  d zień  p o  d o j śc iu  do  s t ó p  g ó r  
S a g a n ł u g s k i c h ,  w o j s k a  R u s s k i e  z a t r z y m a j ą  się,  a T u r ­
cy p ó j d ą  dale j  pr zez  g ó r y .  —  W  k i e r u n k u  E r z e r u m u  
T u r c y  z o b o w i ą z u j ą  się n i e  w c h o d z i ć  do  ws i  R a r d u s ,  
g dz ie  s toi  mi l ic j a  r o s s y j s k a . —  T u r c y  z t y ł u  p oz os t a l i ,  
k t ó r z y  w c i ą g u  2 4 c h  g o d z i n  po  o s t a t n i m  n o c l e g u ,  n ie  
p r z e j d ą  za S a g a n ł u g ,  u w a ż a n i  b ę dą  j a k o  j e ń c y .

O p u s z c z a j ą c  m i a s t o  i t w i e r d z ę  K a r s ,  w ł a d z e  T u r e ­
ck i e  z o b o w i ą z u j ą  się  p o z o s t a w ić  w  s z p i ta l ac h  i lość  d o ­
s t a t e c z n ą  l e k a r z y  i i n f i r m i e r ó w ,  m a j ą c y c h  p o z o s t a w a ć  
p r z y  c h o r y c h  aż do  z u p e ł n e g o  tych  o s t a t n i c h  w y z d r o ­
w ie n i a .

A rtyku ł 3. » W ł a s n o ś ć  p r y w a t n a  w s zy s t k i c h  s t o p n i  
a r m j i  p o z o s t a n i e  n i e t k n i ę t ą . « K a ż d e m u  d o  s k ł a d u  a r -

grochu; ale ja pow iem  rżetelnie  W .  panu: niedługo  
term in mojej k w o lk i ,  ja w ezm ę to za dług.

- N ie  bój s i ę —  odpow iedzia ł zwracając się ku 
niemu Em ilek  —  jak przyjdzie czas, tw oje  3 0 0  zł. 
będą zapłacone.

Przez obrazy W .  pana, a skąd się weźmie?

Cóż ty myślisz, że ja z tego  folwarku żyję, 
co? że ja nie mam innych funduszów? Chcesz jak dla 
ciebie  po 5 5  i basta.

—  D la  czego? ja bim dał, ja z tego  żyję, ale 
gdzie groch?

Za dw a dni będzie; jutro najmę sześciu ludzi 
to się u w iną ,  w e  ś r o d ę  przyślej furmanki.

Żydki targowali się jeszcze czas jakiś, E m ile k  się 
niby wzdragał,  rzucał, g n ie w a ł,  lecz że kupno było  
korzystne, a zboże widzieli w  spichrzu i stodołach,  
w ięc  w  końcu zaliczyli 3 5 0  z ł . ,  wzięli  kw it ,  a od­
jeżdżając H aim ek jeszcze wtrącił:

Ny, a co będzie jak W .  pan grochu nie w i-  
gotuję na środę, a mi przyjedziem?

—  Cóż ty sobie myślisz zn ow u , że ja  oszust jaki 
czy co? —  krzyknął obrażony E m il .

—  N iech  się W .  pan nie gn iew a , mi tak tylko  
na przypadek, bo jedziem v jeszcze do pana S z e lą ż -  
kiewicza.

—  Żadnych tu przypadków, przyjechać rano o

mj i  n a l e ż ą c e m u  d o z w a l a  s ię  s p r z e d a ć  l u b  z a c h o w a ć  
s w ą  w ł a s n o ś ć ,  b i o r ą c  n a  się  t r a n s p o r t  t a k o w e j .

A rtyku ł  4 .  " M i l i c j o m  ( redyf y,  b a s z i - b uz u k i ,  Ł a z y )  
d o z w o l o n e m  będzi e,  po  s k o n t r o l o w a n i u  i s p r a w d z e n i u  
ich l iczby,  w r ó c i ć  do  d o m ó w . "

R e d yl y ,  b a s z i - b u z u k i  i Ł a z y  w s z p i ta l ac h  zos t a j ąc y ,  
k o r z y s t a j ą  po  p o w r o c i e  do  z d r o w i a  z tychże  p r a w  i u -  
l e g a ją  t y m ż e  w a r u n k o m .  >

A rtyku ł 5. u Ni e s z e r e g o w i ,  j a k o  to:  p i sa rze ,  t ł u m a ­
cze,  i n f i r m i e r y ,  p o  s p i s a n i u  i s p r a w d z e n i u  ich l iczby,  
w r ó c i ć  m o g ą  do d o m ó w . «

A rtykuł 6. " J e n e r a ł o w i  W i l l i a m s  s ł u ż y  p r a w o  
w y z n a c z e n i a ,  s t o s o w n i e  d o  w ł a s n e g o  w y b o r u ,  w l i ­
ście p r z e d s t a w i o n e j  z a w c z a s u  na  z a t w i e r d z e n i e  j e -  
n e r a ł - a d j u t a n t a  M u r a w i e w a ,  p e w n e j  l iczbv os ób ,  k t ó ­
r y m  d o z w o l o n e m  z o s t a n i e  w r ó c i ć  do  s w y c h  d o m ó w . «

N* l iście  tej  n i e  m a j ą  być  z a m i e s z c z e n i  w o j s k o w i ,  
z os t a j ąc y  w p o d d a ń s t w i e  j e d n e g o  z m o c a r s t w  w o j n ę  
p r ow  a d zą cy c h .

A rtykuł  7.  » W s z y s t k i e  o s o b y  w a r t .  4,  5  i 6  w y ­
s z c z e g ó l n i o n e ,  z o b o w i ą z u j ą  się  s ł o w e m  h o n o r u  n i e  u -  
z b r a j a ć  się  p r z e c i w  w o j s k o m  J E G O  C E S A R S K I E J  
M O Ś C I  p r z ez  c a ł y  c i ą g  w o j n y  o b e c n e j . «

A rtyku ł 8. " M i e s z k a ń c y  m i as t a  K a r s u  p o l e c a j ą  się 
w s p a n i a ł o m y ś l n o ś c i  R z ą d u  R o s s y j s k i e g o ,  k t ó r y  p r z y ­
r z e k a  i m s w ą  o p i ekę .

N a t y c h m i a s t  po  z ł o ż e n i u  p r z ez  w o j s k a  b r o n i ,  m i e s z ­
k a ń c y  p o w i n n i  w y s ł a ć  »do g ł ó w n o d o w o d z ą c e g o  r o s ­
s y j s k i e g o  d e p u t a c j ę ,  z ł o ż o n ą  z o s ó b  z n a k o m i t s z y c h ,  
dla  d o r ę c z e n i a  k l u c z ó w  m i as t a  i w y r a ż e n i a  b e z w a r u n ­
k o w e g o  p o d d a n i a  s ię  w s p a n i a ł o m y ś l n o ś c i  N a j m i ł o -  
ś c i w s z e g o  M O N A R C H Y  R o s s y j s k i e g o . "

A rtyku ł 9. P o m n i k i  i b u d y n k i  p u b l i c z n e  m i e j s k i e ,  
do  r z ą d u  n a l e żą c e ,  b ę d ą  s z a n o w a n e  i p o z o s t a n ą  n i e ­
t k n i ę t e . "

R z ąd  R o ss y j s k i ,  k i e r u j ą c y  się  z a s a d ą  p o s z a n o w a n i a  
dla z w y c z a j ó w  i p o d a ń  ws z ys t k i c h  w ł a d z y  j e g o  u l e g a ­
j ą c y c h  l u d ó w ,  g ł ó w n i e  z aś  dla b u d y n k ó w  p r z e z n a c z o ­
n y c h  d o  w y k o n y w a n i a  o b r z ą d k ó w  r e l i g i j n y c h ,  u n i k a ć  
będzi e  w s z e l k i e g o  u s z k o d z e n i a  t ak r e l i g i j n y c h  j a k  i 
z h i s t o r y c z n e m i  w y d a r z e n i a m i  z w i ą z e k  m a j ą c y c h  p o ­
m n i k ó w  K a r s u .

D o k u m e n t  n i n i e j s z y  pr z ez  p o d p i s a n y c h  z o s t a ł  z a ­
t w i e r d z o n y  i j a k o  o b o w i ą z u j ą c y  u z n a n y .

O r y g i n a ł  p od p i sa l i :  j e n e r a ł - m a j o r  'Williams i n a ­
c ze ln ik  k a n c e l a r j i  o b o z o w e j  g ł ó w n o d o w o d z ą c e g o  k o r ­
p u s e m  K a u k a z k i m ,  p u ł k o w n i k  Kaufman.

WIADOMOŚCI 1 ZACSRAMCZM
A M E R Y K A .

Rio-Janeiro 11 Listopada. C h o l e r a  k t ó r a  w d r u ­
giej  p o ł o w i e  p a ź d z i e r n i k a  s r o ż y ł a  się  tu  z tą  s a ­
m ą  g w a ł t o w n o ś c i ą ,  j a k ą  o b j a w i a ł a  od  p o c z ą t k u  j e ­
s i en i ,  w p o c z ą t k u  b. m .  n a g l e  z m n i e j s z y ł a  s i ę  b a r dz o .  
W  p a ź d z i e r n i k u  u m i e r a ł o  d z i e n n i e  po  5 0  do  7 5  o s ób ,  
o b e c n i e  n i e d o c h o d z i  d z i e n n i e  wy ż e j  j a k  do 2 0  a l b o  2 4  
of iar .  Do  dni a  9  l i s to p ad a  u m a r ł o  n a  tę z ar a zę  w r.  b.  
w s t ol icy  n asz ej  3 , 3 5 4  osób .  D o  s z e r z e n i a  się tej  c h o ­
r o b y  n a jw i ę c e j  p r z y k ł a d a  się k l i m a t  i n i ec zys to ść .
Z p r o w i n c j i  d ot y ch c za s  p r z y c h o d z ą  b a r d z o  z a d o w a l a ­
j ą c e  w i a d o m o ś c i  w p r z e d m i o c i e  s t a n u  s a n i t a r n e g o .

[Neue Preussische Zeitunę).

8  ćj ho potem w yjeżdżam , a gdyby mię nie by ło ,  to
k a r b o w e m u  pani da klucze od spichrza i weźmiecie!

*  *
*

—  N o  i cóż mama p ow ie  na to, że ja mam już  
3 5 0  zł. na  powóz! —  zaw oła ł Em ilek  wpadając do 
pokoju i potrząsając kieszenią.

—  N ie  m oże  być!
—  A ciekawam  —  wtrąciła zachmurzona c io t­

ka, jakim sposobem?
—  Naturalnie, że zrobiłem interes, sprzedałem  

zboże!
—  I za trzy korce dali ci ty le  pieniędzy?
—  N o  to ja też sprzedałem siedem.
—  Jakto? —  wrzasnęła ciotka —  m o g łe ś  icb 

oszukać sprzedając to czego nie masz. W sty d ź  się 
E m ilk u , taki m łody, to brzydko, to  nie uczciwie!

—  E h  gadaj sobie —  odrzekł uśmiechnięty E m i­
lek. —  Co to szkodzi raz okpić żydów , ile to razy 
oni m am ę nie naoszukiwali. Zresztą, cóż tu w ie l­
kiego? n iew inny w y b ieg  i basta, prawda mamo? Ma 
się rozumieć pieniądze im się odda potem...  A  co  
się bestje złapali,  to złapali, ha! — -dokończył prze­
ciągnąwszy palcami około  otwartych ust.

—  N o ,  no, mój B o ż e ,  do czego to już przyszło! 
odezw ała  się w estchn ąw szy  g łęb o k o  ciotka, \y ie s z ,  
m ó w iła  z pew n ą  energją przyskakując do n iego —  
żeby ludzie nie powiedzieli że na siostrę w łasną  na-



A N G L J A.
Londyn 21 Grudniu. Dwór  k ró l ewski  dziś w po ­

łu dn i e  oczekiwany jest  z Osbo rne  na wyspie Wight ,  
w Windso r ,  gdzie dni świąteczne przepędzi .  —  Książe 
Le in ingen ,  k tóry przedwczora j  b \ ł  w odwiedziny 
w Os bo rne ,  uda j e  się s tamtąd do Po r t smou th .

—  Pa rop ły w  t r anspo r towy  Indiana, p r zy b y ł w cz o -  
raj  z t ea t ru wo jny  do Spi t head.  P r zyw ióz ł  on i n w a l i ­
dów i chorych  a między n iemi  pu łk o w n ik a  Lindsay 
z 6 3  p u ł k u ' i  kapi t ana  Moody z legji niemieckiej .

(Neite Preussische Z e itu n g ).
A U S T R J A.

W iedeń 23  Grudnia. Hrahia  Chamb ord  przed k i l ­
ku  dniami  op uśc i ł  F rohsdor f  i przez Brensee ud a ł  się 
do Wenecj i ,  gdzie ze swoją  m a ł ż o n k ą  zamierza p r ze ­
pędzić zimę.  Wkrót ce  przybędzie tam także księżna 
Berry.

—  Oest. Post donos i :  u Komit et  f unda torów  n o w e ­
go Banku  k redy towego ,  powz ią ł  nakon iec  s t anowcze 
post anowieni e  w przedmiocie  sposobu repar tycj i  pod ­
p i s a n y c h  akcji.  S łychać ,  że podpisy na j ednę  aż do 25  
akcji ,  o t rzymać  ma ją  po pó ł  akcji ,  od 2 5  do 50 ,  po 
j ednej  akcji od 50  do 100,  po 2 akcji i t. d. Z u p e łn a  
skala  j u t ro  albo pojut rze  zostanie og łoszoną.

(Neue Preussische Zeitung).
F R A N C J A.

P aryż 21 Grudnia. Dziś o godzinie w pół  do j edy -  
nastej ,  w czasie gdy robotnicy  zajęci przy budowie  L u ­
wru ,  znajdowal i  się przy śn iadaniu ,  wybuch!  ogień 
między o lb r zymiemi  rusz towan iami  pok ry t emi  z u p e ł ­
nie p łó tn em  s m o łą  nap o jonem i to o k o ło  pawi lonu  
najbl iższego st arego Lu wr u ,  gdzie zna jdu j ą  się n i eo -  
i z acowane  zbiory dzieł  sztuki .  W jednej  chwil i  c a ł a  
g ó r n a  część rusz towan ia  s t a ł a  w p łomien i ach  w y so ­
ko wznoszących się. Cesarz  i ki l ku oficerów którzy zo­
baczyli  p łomieni e  zTui l le r i es ,  byli p ie rwszemi  p rawie  
na miejscu pożaru.  O godzinie  w p ó ł  do dwunas t e j  u-  
d a ło  się u s i ł ow an i om pompie rów  i n ad b i eg ły ch  r o ­
bo tn i ków,  którzy gardząc niebezpieczeństwami  rzucili  
s ię na p łonące  ru sz towan ie  i obcinal i  palące się b e l ­
ki, opa now ać  pożar.  Wykończone  już roboty r zeźb i ar ­
skie na powierzchn i  budowl i ,  uszkodzone zostały zn a ­
cznie przez spadaj ące  belki .  Og ień  m i a ł  powstać przez 
fajerkę którą  robotnicy rozpal i l i .  O godzinie  d w u n a ­
stej pożar  b y ł  już zupe łn i e  ugaszony.

—  Wczoraj  wieczorem widziano w Paryżu bardzo 
p iękną  zorzę pó łnocną .

—  S tosownie  do zawiadomień  og ło szonych  w Mo­
nitorze, k o m i s j a  c e s a r s k a  u k o ń c z y ł a  j uż  u p r z ą t a n i e  
z urzędu przedmiotów które  f i gu rowa ły  na wystawie  
powszechnej .  Niepozost ało już w galer jach g łów neg o  
pał acu i an n ex ów ,  nic prócz ma łe j  liczby szaf  z b ud o ­
wanych  na miejscu,  a zatem które, nie mogą być i n a ­
czej up rzą tn ione  jak  przy rozb ie raniu  budowy.  To 
rozb ie ran i e  rozpoczni e się w dniu 2 8  b. m. i ma t e r j a -  
ł y  które  nie będą r ek l amo wa ne  przed dn iem 2 5  b. m. ,  
uważane  będą za n iemające  właściciel i .

—  M oniteur donosi ,  że Cesarzowa dla okazania  
swego  zajęcia j aki e poświęca zos t ającym pod jej pa­
t r on a t e m zak ł adom ochrony  dla ma ły ch  dzieci, po ­
s t anowi ł a  wyznaczyć 25  medal i  hono rowych ,  dla nad-  
zorczyń tych zak ładów,  które  się odznaczą szczególną 
gor l iwości ą ,  a które  przedstawiane  będą do tego w y ­

staję,  to  bym poszła sama do  żydów i o s t r zeg ł a  ich
0 tw y c h  szacherkach!

—  A śl icznieby ciocia zrob i ł a ,  da l i bóg  po o b y ­
w a te l sku .  W e j ś ć  w  konszach ty  z żydami ,  s i o s t r z e ń ­
ca oczernić,  ł adna  uczc iwość .  Moja m am ecz ko  b r o ń  
że mię  mama!

—  N o ,  widzisz mo je  dziecko — w y rz e k ł a  z a m y ­
ś lona  m a t k a  — zawsze  to  n ie  dob rze .

—  E h  co t e ż  i m a m a  mię po tęp ia ;  j u ż  ta  c io tka  
n a p o m p o w a ł a  wszyst kich  p r z ec iwko  mnie.  Dziś  p r o ­
stą d ro g ą  niczego n ie  dojdzie się z t e m  t a ł a ł a j s tw e m ,  
oni za l i chwę duszęby  z c z łowieka  wzięli .  A  z r esz t ą
1 ten pan co u n iego b y ł e m  na  imien inach ,  jes zcze 
lepiej  sobi e poradzi ł .

—  J a k ż e  t o ,  j akże?  —  spy ta ł a  c i e ka w ie  mdfka .
—  O! przeci eż  wszyscy wiedzie l i ,  j ak  na  swo je  

dob ra  pozac i ąga ł  d ro b ne  d ług i ,  z ah yp o t e ko w a ł ,  a p o ­
t e m  nie  opł ac iwszy  t o w ar zy s tw a ,  w ys t aw i ł  na s p r z e ­
daż .  W a d i u m  do licytacj i  by ło  duże ,  wierzyci ele  n ie  
miel i  pieniędzy i dalejże w  beki ,  mój  zaś pan  dzie 
dzic po ds t awi ł  s zwa gra  i bach  kup i ł  d o b ra  za s am o  
to w ar zy s tw o ,  a d łużni cy poszli z k w i t k i e m  i rzecz 
skończona .  I

— - I t o  mów is z  że dob ry  interes!  —  k rzyknę ł a  
g w a ł t o w n i e  ciocia.  —  O  mój  jedyny  B o ż e ,  a toż to 
widoczna  k radzi eż ,  j eszcze b i e d a k ó w  co m u  os t a tn ie  
fundusze  powierzy l i .  H a ń b a ,  h a ń ba  wieczna!

nag rodzeni a  przez r ek to rów  właśc iwych  z a k ł a d ó w .
— Rada s t anu za jmuje  się w tej chwil i  p ro j ek tem 

p rawa  w p rzedmioc i e  pensj i  wyższych urzędników C e ­
sar stwa.  Między i nnemi  powiedziano tam:  »Jeśli  przez 
szczególne zas ługi ,  min i s t r owie ,  ma r sza łków ie. a d m i ­
r a ł ow ie  i inni  wysocy urzędnicy pańs twa ,  nabyl i  p r a ­
wa do szczególnego wynagrodzeni a  i jeśl i  tego w y m a ­
ga ich stan ma ją tkowy ,  w takim razie dek re t  c e sa r ­
ski może im,  tudzież ich wdo wom  i dzieciom,  wyzna ­
czyć pensję,  której  m a x i m u m  nie może przenosić  
2 0 , 0 0 0  fr.

—  S łychać ,  że rząd f rancuski  czyni pewne  kroki  
do stol icy apostolski ej ,  w celu wyjednan ia  usunięcia 
b iskupa  Lucon  z tej djecezji.  w sposób  k tóryby nie 
bardzo zwróc i ł  uwagę.  Po wo dem  tych s t a r ań  j es t  u-  
sposobienie  legi tymiczne tego p r a ł a t a ,  k tó r emu  n a d a ­
no p rzydomek biskupa Wandei .  (Neue Pr. Z eit .)

P aryż 23  Grudnia. Pan  Pe r s igny  p r zyb y ł  do  P a ­
ryża,  pan Bourąue ney  oczekiwany jes t  w ostatnich 
dniach b. m.

— S łychać ,  że Cesarzowa ma powrócić  do pa łacu  
St . -Cloud,  ponieważ tamtejsze ogrody  przyj emniejsze  
są do przechadzki  w dnie pogodne  niż te r as  Burd de 
1’Eau  w Tui l ler ies .  Być może,  że Jej C. Mość pozost a­
nie w S t . -Cloud  na czas s łabości  k tór e j j s i ę  spodzi ewa 
w marcu .

—  Mówią,  że dla księcia Karola  Bonapar te ,  syna 
Luc j ana ,  ma  być u tworzoną godność  wie lk i ego i n t e n ­
denta  og rodu  botani cznego.  Wiadomo ,  że Książe ten 
jest  c z ł onk i em najznakomit szych  akademj i  w Eu rop i e  
i Ameryce ,  i że szczególnie posiada g łębok ie  w iado ­
mości  w orni to logj i  (Historj i  n a tu r a lne j  ptaków) .

—  Rozpoczęto j uż  p r zygotowan ia  do zwaleni a ulic 
G r a m m o n t  i S.  Anny.  w których miejsce powst ać  ma 
wielka aleja podobna do ulicy Sz t r a sbu rgsk i e j  i m a j ą ­
ca połączyć Tui l ler i es  z bu lwa rami .  Zd row e  powie ­
trze i pros ta l inja zyszczą na tern, ale s larożytnicy 
p ł akać  będą.  Ulica S. Anny j e s t  p e ł n a  wspomnień ,  
t amto mie sz ka ł  przez ki lka lat  D. Diderot ,  tam d a ­
my S.  Ama ran thy  dawa ły  obiad dla Robesp ie r a  i 
Gerta,  tam spędzi ła ost atni e  lata pani  Genl is ,  au to rka  
Oblężenia R oszelli. Ta m Baujon ,  j ene r a lny  poborca,  
r ozpoczą ł  zbierać swój  n iezmie rny  majątek .

(Independance Belge). 
G R E C J A .

Ateny  7 Grudnia. W nadesz łym tu świeżo n u m e ­
rze f r ancusk iego  Monitora , czytamy znowu  r apo r t  za­
w ier a j ący  najczystsze k łams twa .  Moniteur bowiem 
przytacza list r ozbó jn ików grecki ch do ówczesnego 
r ządu greckiego.  Po do bny  list nie by ł  nigdy napisany 
ani o t r zymany .  Ale w rękach rządu g reck i ego  zna j ­
duje Się dok ł adny  spis  band rozbójniczych,  z n azw i ­
skami  ich dowódców i pojedynczych c z ł o n k ó w ,  z któ­
rego to spi su  j aw n ie  się pokazuje ,  kto te bandy  roz ­
bó jn ików,  że tak powiemy,  s t w o r zy ł  i u t r zym yw a ł .  
Rozbó jn ików tych po tw orz y ł  by ły  min i s t e r  wo jny  
Kalergi ,  przez zbyt  pospi eszne  rozwiązani e  bat a l j onów 
nadgran i cznych i przez amnesl j ę  udzie loną  w ma ju  
1 8 5 4  rok u  wszystkim przes tępcom.  To j a sno  i w y r a ­
źnie pokazu je  się ze w spo mnionego  spisu,  znajdu jące ­
go się w rękach  rządu.

1. Banda G. Agrafiotis ,  k ap ra l a  2go ba t a l j onu nad ­
gran icznego .  27  ludzi.  2.  Banda Kau ron is  i Phasu l as .

—  Nie  bój  się ciocia,  oni sobi e  t a m  w yn ag r od zą  
na innych;  to  p i j awk i  r o d u  s zl acheckiego.  A le  co im 
puśc i ł  finfę pod nos  to puści ł .  D a l i b ó g  żebym mial  
dob ra ,  z a r azbym to s amo  zrobił!

—  Mój  kochany  nie che łp  się d a r m o  i n ie  m ó w  
więcć j ,  bo  p r a w d z i w ie  w  g ł o w ę  zachodzę ,  skąd  ty 
taki  m ł ody  jeszcze,  m o g ł e ś  się wyuczyć  podobnych  
w y k r ę t ó w ?

—  Z  doświadczeni a  moja ciociu,  z doświadczen ia ,  
r ady  i po tr zeby .  A  t e r az  dajcie mi  co p r zekąs i ć  p o ­
j ad ę  do  mias t a .

—  Czy zn o w u  co sp rzedać?
1— A le  moja m am ecz k o ,  n i ech  m a m a  się n ie  boi

0 mn ie  —  ciszój zaś szepną ł :  p ow ó z  będzie!
W  godzinę  p o t e m ,  nasz E mi l  cały u b ra ny  k r a t -  

k o w a t o ,  bo  w  su r duc iku ,  kamize l ce ,  i panta l ionach 
z j ednój  k rac i as to p s t roka te j  ma t e r j i ,  w  b i a łym k a ­
peluszu,  c w a ł o w a ł  na ł ad ny m  dość  koniku ku g łó -  
wnć j  d rodze  wiodącć j  do  mias t a .  Mina t ęga,  koń  o -  
gnis ty ,  zw rac a ł a  u w a g ę  wszystk ich  p rzechodzących
1 przejeżdżających.  P rzy  s amych  kopcach ,  s t an o w i ą ­
cych g r an i cę  j e go  posesj i ,  s pos t r zeg ł  na dwor sk i e j  
śc i erni  j aką ś  kobiec inę  zbie ra jącą  kłóski .  D a ć  kilka 
su s ó w  i pa lnąć  ba t e m  przez obnażo ne  plecy b iedną  
w yrobn i cę ,  by ło  dz ie ł em j edne j  chwil i .  A  ty j akaś ,  
a ty o w a k a ,  a kradn iec ie ,  a ja  ci t u  dam! —  w o ł a ł  
zs iadając z konia i r ew id u j ąc  prze l ękłą .  No ,  co to

s t r on n ik ów  pu ł ko w n ik a  Kon to jan i ,  3 8  ludzi.  3.  Ba n ­
da Pa ren t ak is a ,  żo łni e rza  z ba ta l jonów nadg ran i cz ­
nych,  18 ludzi. 4.  Banda Skou t r auk i s a  i Pouper ikida ,  
k r ew n y ch  dep u towanego  Zotoz.  16 ludzi.  5.  Bandy 
Ska rbe lysa  i Pak losa ,  żo łn i e r zy  2go  i 3go  ba t a l j onów 
nadgran icznych,  4 5  ludzi.  6.  Banda Pa leobrachosa ,  
k r ewnych  i s t r o nn ik ów  p u ł ko w n ik a  Kontojani  8  l u ­
dzi. 7. Banda l urka  Chus t i n ,  był ego  s ł ugi  p u ł k o w n i ­
ka Konto jan i ,  8  ludzi.

Te bandy ł ączą  się między sobą  kiedy niekiedy;  
sko ro  ich in t eres  tego wymaga.  Pu łkow nik Konto j a-  
nis i deputowany Zotoz,  s ą  na jwiern i e j s zemi  s t r o n n i ­
kami  byłego gabinetu,  a zatem ich k r ewn i ,  przyjacie­
le i s ł udzy,  zna jduj ący  się między bandami  rozbójni -  
czeini,  z pewności ą  mogą  od teraźniejszego gabine 
tu spodzi ewać się surowe j  kary,  a nie występnegi  
pob łażani a .  Ale przy dążuościach j ak i e  objawi.  
Moniteur, widz im że nie chodzi mu  wcale o pra 
wdziwe pr zeds t awien i e  s t anu  rzeczy w Grecji .

(Neue Preussische Zeitung).
H I S Z P A N J A.

M adryt 20 Grudnia. Kortczy nawe t  nie da ły  j e ­
szcze upoważn ien ia  żądanego przez rząd do pobo ru  
podatków,  ale nie wątpią  tu że to upoważni en i e  zos t a­
nie udzielone.  Jene r a lna  komissja  budżetowa o d m ó w i ­
ł a  wczoraj  tego upoważni en i a  większością  11 g ło sów 
przeciw 10.  ale dziś cofnęła  to pos t anowieni e  i zdecy­
dowa ła  że należy zadość uczynić żądaniu gabinetu.

—  Dziś Madryt  obchodzi  rocznicę urodzin k si ężni ­
czki Asturji .

— Zdaje  się być pew nem  że p. Brui l  pozostanie  
przy mini s t er s twie  skarbu.

M adryt 18 Grudnia. Pogłoski  o przes i leniu m i n i -  
s t e r j a l nem nie ustają,  i tym razem zdają się być uzasa-  
dn ionemi ,  bo możemy zapewn ić  że uczyniono pe w ne  
kroki  do pana Lu j an  aby go sk ł on i ć  do objęcia na n o ­
wo mini s te rs twa  robót  publ icznych.  Pan Lu jan  jes t  
c z łowiek iem poważnym i objawia  wyraźną  niechęć 
wstąpi enia  napo wró t  do gab ine tu  z k tór ego  u s u n ą ł  się 
za ledwie przed ki jku miesiącami .  Jednakże  ustąpi  za­
pewne  w końcu  p ro śbom p rzy j ac ió ł  j  g ł o s owi  opinj i  
publicznej ,  który go przyzywa do k ie rowan ia  tak w a ­
żną  gałęz ią  s ł użby  publicznej .

Pan  Joze Olozaga jak zapowiadal iśmy,  o t r zyma m i ­
n i s t ers two  ł a ski  i sprawiedl iwości .  W ybó r  następcy 
po p. Huelves  minis t ra  sp r aw wewnę t r znych ,  nie jes t  
jeszcze zdecydowany,  ale mó w ią  o p. Cabal l ero  de p u ­
towan ym w kor tezach,  należącym do s t r onni c twa p ro -  
gres is tów.  I nn i  mini s t r owie  pozos t aną  na swoich m i e j ­
scach.

—  Pan Vico r ep rezen t an t  mexykai iski ,  p rzeds ta­
w i ł  Jej Kr.  Mości pismo odwo łu j ące  go z tutejszej po ­
sady.  Po mi mo  niepomyślnych  s t osunków między H i-  
szpanj ą  i Mexykiem,  tak w p rzemowie  p. Vico j ak  i 
w odpowiedzi  Jej Kr.  Mości ,  s łyszel i śmy na jpr zyj aź -  
niejsze oświadczeni a.

Deputacja  p rowinc jona lna  z Saragos sy  tudzież r a u -  
nicypainość  tego miasta,  p rze s ł a ły  kor t ezom dwa ad ­
resy,  w których  uskarża ją  się na to co nazywa ją  bezo ­
wocnością  r ewoluc j i  l ipcowej .  Skarżą  się oni  na n o w ą  
sytuację w j a ką  wpra wio no  finanse kraju przez p rzeds ta-  
wienie  budżetów na rok nas tępny,  a mianowicie  p r o ­
tes tują  przeciw . p rzywrócen iu  podatków ko ns um cy j -

zboża ,  a szkodniki  jakieś!  —  i zno w u  sk r ob ną ws zy  
j ą  p a r ę  razy,  uzb i e r ane  kłóski  wyrzuc i ł  na  ziemię ,  
zd ep t a ł  nogami ,  po ł amał ,  p o t ł uk ł  w  błocie,  a z a g ro ­
ziwszy n ieszczęśl iwćj  że ją  do  s ądu  jeszcze odeś l e,  
dos i ad ł  k a sz t a nk a  i j akby  n igdy  nic  n ie  było,  po j e ­
cha ł  dalój.

O  par ę  s t ajań nie dojeżdżając  do mias t eczka ,  s t a ­
ło  ki lka cha t  w łośc i ański ch ,  a między n iemi  j ed na  
większa  przy drodze ,  w k t ó r ć j  mieszka ł  znany Emi l -  
ko w i  pachciarz .  W  o t w a r ty ch  d r zwiach ,  s t ał  sobie 
pan J ank ie l  ku rz ą c  u lubioną  fajeczkę i spogl ądając  
na przejeżdżających.  Nasz młody  b oh a t e r ,  k tó r y  j ak  
w ia d o m o  j e cha ł  na o b ł a w ę  pieni ężną  do mias t a  i nie 
miał  jeszcze u łoż on eg o  planu skąd  zarzucić swrą s i at ­
kę,  zaraz w p a d ł  na  myśl  czyby i j ego  kieszeń n ie  
m og ła  s t ać  się of iarą  dow c ip nć j  spekulacj i .  A  że 
myś l  u  n i ego  tuż  poprzedza ł a  wykonani e ,  w ięc  zbl i­
żył się pod cha t ę  i s kinąwszy grzeczni e g ło w ą  na 
znak przywi t an ia ,  popros i ł  o ogień  do cygara .

—  A  j a k  się W .  pan  miewa!  —  zag ad n ą ł  k ł a ­
niając się uni żeni e  s t a rozakonny  i podając  zapalone  
ł uc zy wo .  Co s l ichać u W .  pana,  zbo rże  się młóci?

—  Młóc i ,  młóci ,  możebyś  miał  k u p ca  na  nie?

(D alszy  ciąg nastąpi).



nych. Oba te adresy nie są dość przyzwoitemi w for­
mie i były dyktowane widocznie przez duch osobistej 
i i ieprzyjaźni przeciw marszałkowi 0 ’DormeiL

Kilku wichrzycieli u s i ł owa ło  zakłócić spokojnośe i 
porządek w Saragosre,  z okoliczności  wyjazdu jeńera-  
ł a  Gurrea, ale lud w ogóle pozostał zupełnie  obojętnym.

Dziennik barceloński Corona de A ragon  ogłasza list 
z Perpignan,  donoszący,  że karliści przygotowują się 
do nowego zamachu,  to jest wejścia do Kataloriji ze 
znakoinitemi si łami.  Chociaż nie można jeszcze p o ­
wiedzieć że to stronnictwo zupełni e już umarło,  j e ­
dnakże zupełni e nie jest podobnem do prawdy żeby 
ono chciało podnieść się teraz, poniós łszy świeżo tak 
ciężką klęskę. Jedna tylko rzecz mogłaby karlistów 
zachęcić obecnie do wzięcia się do broni,  to jest na­
dzieja wybuchu powstania w Barcelonie z okoliczności  
reformy taryf celnych.

, —  Pan Oltfzaga otrzymał  od kortezów upoważnie­
nie do udania się napowrót na swoją posadę ambasa­
dora do Paryża. (Indep. Beige.)

WIADOMOŚCI Z WSCHODU.
K onstan tynopol 10 G rudnia. Czytamy w.Journal 

de C onstantinople: Listy które otrzymaliśmy z Kry­
mu,  dochodzą do 5go grudnia. Najważniejszym faktem 
jest  uragan który spadł  na równinę Chersonczu w nocy 
z Igo  na 2gi  grudnia. Gwałtowność  burzy spowodo­
wa ła  wielkie straty sprzymierzonym; szczególnie w ie ­
le ucierpieli  żołnierze którzy nie pokończyli  jeszcze 
swoich zimowych mieszkań.  Większa część namiotów 
zerwanych przez burzę, została podartą i daleko unie­
sioną; mnóstwo chat wystawionych na nic dość si lnych  
podstawach,  porozpadało się w Zwaliska i wszystkie 
baraki ktdr* nic były dostatecznie g łęboko w ziemi  
umocowane,  ciężko ucierpiały.  Między innemi  ważniej-  
szemi szkodami,  wymieniają szpital angielski 4*2go 
pułku,  który niezmiernie ucierpiał  przez burzę.

Pomimo gwałtowności  wichru, nie mamy dotąd ża ­
dnych nieszczęść na morzu,  przypadki ograniczają się 
na licznych uszkodzeniach poniesionych przez statki 
stojąco na kotwicy w portach naszego brzegu.

Ulewne deszcze które poprzedziły burzę i ciągle jej 
towarzyszyły,  zalały drogi i ‘przez -niejaki czas prze­
rwały wszelkie komunikacje nawet w obozie.  Wiele  
osób które się róztasowały w namiotach ua płaszczy­
źnie, pozbawione schronienia przez burzę, musiało  
szukać schronienia w Kamysz.

Rossjanie wierni  ciągle swemu systemowi bombar­
dowania,  znaleźli sposób rzucąnia pocisków z wielkich  
dział  aż do wieży Małakowa.  Forty północne zdają się 
chcieć okazać nieustającym hukiem,  że ich obrońcy nie 
mają wcale myśli  opuścić l ewy brzeg w ciągu zimy.

—  Pogłoski  o zmianie gabinetu które od niejakie­
go czasu obiegały,  nagle wczoraj nabrały niejakiej 
ważności.  Mówią o prostej zamianie posad między 
wielkim wezyrem A li-paszą i Mehtned-Kupresl i-paszą  
prezesem rady tanzymatu. Ale chociaż podają ten takt 
jako bliski spełnienia i to na żądanie Ali-paszy,  wiele 
osób powątpiewa jeszcze o prawdziwości  tych wieści .

{Independence Beige).
—  Kilka fanatyków głoszących wojnę do u pad łe­

go, mówi  P re ss , nie przestaje jeszcze propagować  
z komiczną powagą wieści o -mniemauem pośt śnowie-  
niu podboju całego Krymu, a tymczasem wiemy z pe­
wnością  że inżynjerowie armji sprzymierzonych otrzy­
mali  rozkaz poczynienia wszelkich przygotowań do 
wysadzenia w powietrze doków Sebastopola,  co jest  
dotykalnym dowodem że sprzymierzeni  nie mają i nie 
mieli  nigdy zamiaru opuszczenia Krymu. Ta okolicz­
ność  dowodzi  że Krym nie by ł  nigdy uważany inaczej 
jakjza pole.bitwy które z pospiechem opuszczą,  jak tyl ­
ko pokój zostanie przywrócopy,  lub gdy względy stra­
tegiczne wymagać będą aby operacje wojenne zostały  
przeniesione na inny teatr wojny.

—  Prywatny list z Galaczu, z daty 2 7g o  listopada,  
przytoczony* w P ryu s. C orresp . donosi co następuje:

„ W tych dniach, 6 0 0  ludzi jazdy nieregularnej an-  
glo tureckiej,  przybyło do Szumli;  a ponieważ nie 
było dla nich stajen, przeto opanowali  oni te, które 
przeznaczone były dla garnizonu egipskiego,  którego 
konie wyprowadzi l i  na ulicę. Aby zapobiedz większym 
nadużyciom, gubernator miastu nie m ia ł  nic lepszego  
do zrobienia, jak zmrużyć oczy na ten gwałt .  Rozda­
wanie racji temu oddziałowi  wojska,  daje powód do 
codziennych nadużyć i scen gwa łtownych.  Izmail pa­
sta ujrzał się zmuszonym posłać tain osobnego komi ­
sarza dla przywrócenia porządku. Z drugiej strony u-  
trzymują,  że wojsko tureckie i egipskie wszędzie za­
chowuje najchwalebnic |szą karność.  —  W Giurgicwo  
gdzie znajduje się garnizon turecki obok anstrjackie-  
go,  zaszły w przeszłym tygodniu krwawe zatargi mię­
dzy temi dwoma garnizonami.  Z obu stron było ki l­
kunastu rannych,  a lespokojność  została wkrótce przy­
wrócona.

We wszystkich miastach po łożonych nad Dunajem,  
s łychać tylko skargi na nies łychaną i jeszcze ciągle  
powiększającą się drożyznę artykułów żywności .  Ce­
ny produktów krajowych,  jak naprzykład pszenicy i 
jęczmienia,  już się więcej niż podwoi ły  i nawet  po tej 
cenie trudno ich dostać.

—  Gazeta urzędowa wychodząca w Bukareszcie,  o-  
głasza postanowienie hospodara podwyższające cła  
od wywozu zboża. (Journ al de St.. Pel.)

W  * Ł O  C  H Y.
Turyn 17 G rudnia. Odpowiedź Jego Kr. Mości na 

adres Izby drugiej była bardzo ostrożna i trzymała się 
tylko ogólników.

— Rząd toskański urzędownie zakazał  rekrutowa­
nie do legji angielskiej.  Surowe kary wyznaczone są 
dla toskańczyków którzyby się zaciągnęli  do tej legji.

S łychać o negocjacjach które mają się rozpocząć 
między dworami Toskanji i Rzymu, w  celu zawarcia 
konkordatu na wzór tego który niedawno został  p o d ­
pisany z Austrją. Do tej chwil i  nuncjusz papieski  
spotykał  u pana Baldaseroni i innych ministrów to­
skańskich.  nieprzełamany opór przeciw swoim pre­
tensjom.

W Neapolu także dwór rzymski stara się uzyskać 
konkordat,  któryby zn ió s ł  prawodawstwo wprowa­
dzone w zesz łym wieku,  za panowania Karola IIIgo, 
przez ministra Tanneci. Prezes rady w Neapolu p. Fcr-  
dinando Troja, sk łonny jest uczynić zadość żądaniom 
dworu rzymskiego,  ale nie można jeszcze wiedzie ja­
kie będą ostateczne w tym względzie postanowienia  
dworu Obojej Sycylji .

—  Według  Gazeta d i S a vo ya , hrabia Chambord 
miał  w najściślejszem incognito przybyć do Genui,  
dla odwidzeuia królowej Marji Amelji.  Nie m o ­
żemy zaręczyć czy ta wiadomość jest  prawdziwą.

(Independanr.e B e lg e ).

LISTY BEZ PRETENSJI
P rze sy ła  z /w d ro ży  na wieś Bolesław  Kopeć. 

( C i ą g  ii d l  s i  y.i

—  Pruuu—  zaw o ła ł  Jan i stanąwszy rzekł  do Ka­
zia.

— Niech pan weźmie mój surdut i płaszcz,  bo tak 
to pan się broń Boże przeziębi i broń Boże roscho-  
ruje.

—  C»‘? to ja będę jechał  w liberji?!
, . W liberji nie w liberji, ja będę jechał  bez libe­

rji, dla tego nikt nic powie,  że to jedzie złodziej:  
powiedział  Jan i zdjąwszy z siebie płaszcz i surdut,  
rozebrał  Kazia z wierzchniego ubrania letniego,  oblók ł  
go w swój  piaskowy surdut z dużemi herbowemi gu ­
zami; surdut był  suchy,  Kazio odetchnął  swobodniej ,  
a gdy Jan zapiąLgo na sześć guzików,  podniós ł  k o ł ­
nierz do góry i skry ł  jeszcze płaszczem,  usa du wi ł swo -  
jego panicza z całą  gorl iwością i przywńąianwm sta­
rego s ługi ,  sam tylko w koszuli,  jak jaki szaleniec,  
poprawi ł  kapelusza,  wziął  ostro lejce i dalej w drogę.

Ja z Wandzią już od kilku chwil  s tanąłem przed 
dworkiem pana Jakóba i z uieinałcin podziwieniem 
wszystkich domowników i gospodarza,  podając rę­
kę VVra ndzi, wysadzi łem ją z powozu pod drewniany  
ganek.

—  Jezusie Marjo! a ty jak wyglądasz? —  dzi­
w i ł  się pan Jakób, szeroko rozszerzając ręce przed 
Wandzią.

—  Jak lis zmoczony,  kochany ojcze —  odpowie ­
działa weso ło  Wandzia i ca łując  ojca w rękę,  doda­
ła —  albo to raz mi się tak przytrafiło,  zawsze by­
łam zdrowa i teraz nic mi nic będzie.

—  No, no,  zobaczymy —  rzekł  pan Jakób i gdy  
córka odbiegła do wnętrza dworku,  powtórzył  swoje  
przywitanie ze mną i w kilku s ł owaeh  szczerych i 
prostych, wynurzy ł  szczerą radość, żc może mićć mnie  
pod swo im dadhem. Gdyśmy weszli  do pokoju zw a­
nego bawialnym,  musiałem opowiedzić całą przygo­
dę podróżną, skutkiem której Kazio jeszcze moknie  
na deszczu.

—  Dla Boga! ależ to panicz, kurczę, rozmoknie,  
zachoruje,  nie cheę go mieć na mojem sumieniu; po-  
szlę ludzi niech go na rękach przyniosą.

—  Na co ludzi,  odesłać powóz,  ten go przywie­
zie _  i już chciel iśmy wydać stosowny ruśkaz, gdy u- 
kazał  Się na końcu dziedzińca dworskiego nasz po­
dróżnik przebrany.

Kazio w liberji s iedział  skurczony; deszcz mu sku­
pywa ł  po nosie,  a że płaszcz spadł  z ramion,  mia ł  
odkrytą całą  figurę niedołężną;  Jan zaś,  przecież 
w końcu domyśl iwszy się dobrego, wywi ja ł  po nad 
koniem grubą gałęzią topolową i tern zmus i ł  go do 
znacznie szybszej jazdy.

—  Cóż to za parada! —  zapytał  pan Jakób gdyśmy  
wyszli  naprzeciwko Kazia na ganek.

—  Frzebrauie,  przebranie,  —  za w o ła ł em  śmiejąfc

W  drukarni J. U n g e r .— W o ln o  d r u k o w a ć .  -  W n r s r t w a  a/lis 17  fv9J  Grudnia 1835 tok u .  —  Surety

się z wybornego obrazku, tak komicznego,  że domo­
wa służba stojąca na ganku,  mimo  uszanowania dla 
swojego  pana, od g ło śnego  śmiechu wstrzymać sir 
nie mogła.  Nareszcie bieda s t a n ę ł a  przed gankiem,  
Jan zeskoczył  pierwszy i obciągając rękawy koszuli  
przyklejone do ciała,  wysadzi ł  swojego pana. który 
wszedłszy na ganek,  przedstawi ł  się nam w całej 
świetności  liberyjnej.

—  Moje uszanowanie panu —  odezwał  się Ka­
zio,  spędzając z nosa kroplę deszczu, która się je­
szcze z drugą goni ła i podając rękę panu Jakubowi.

—  Witam szanownego i pożądanego mi gościa! —  
przemówi ł  pan Jakób.

—  Twoje propozycje są zawsze z moją s zko­
dą, —  rzekł  do mnie Kazio odpinając wielkie guzy  
surduta.

—  Moje propozycje były robione w interesie pan­
ny Wandy,  —  odpowiedział em półg ło sem i tern zmu­
s i ł em Kazia do st łumienia w sobie dalszych na­
rzekań.

—  Pan pozwoli  że się pójdę przebrać; a gdzie? —  
m ó w i ł  Kazio z przesadzoną grzecznością,  jak mówią  
dobrze wychowani  panowie do swoich oficjalistów.

Kazio zdejmujący z siebie liberję i Jan wyciskają­
cy wodę z rękawów koszuli,  poszli przez korytarz do 
gościnnych pokoi,  a ja z panem Jskóbem wchodząc 
do bawialnego pokoju,  us łyszałem kończące się chi­
choty i spostrzegłem jakąś sukienkę,  co mignąwszy
we drzwiach, przepadła za niemi.

*
*  *

Dworek pana Jakóba to budynek niski, z gankiem
na przodzie,  u którego sufitu kołysze się bąk z pier­
sią na różowo pomalowaną;  dworek z wierzchu  
czarny, nie tynkowany,  w środku bielutki ,  prosty,  
wygodny i obszerny.  Pokój tak zwany bawialny,  jest 
to pokój widny o czterech oknach, z wysokim belko ­
wanym sufitem, ze ścianami równo uyb ie lonemi ,  u-  
strojony w meble z orzechu, powleczone c i emnem  
płócienkiem: pod oknami stoją schodki z doniczkami  
najpiękniejszych kwiatów; ko ło  kominka z figurką 
na wierzchu, stoją taboreciki pokryte poduszkami  
krzyżowej roboty; w jednym rogu pokoju szafka o-  
szklona.  a z niej wyglądają książki,  rysunki,  mappy;  
w drugim biurko z grającą mechaniką,  a przy niem 
stolik wykładany muszelkami i piastujący żelazny  
wizerunek Jezusa n a  krzyżu; naprzeciw okien forte-  
pjan zieloncm suknem powleczony,  a nad nim wi­
zerunki naszych rodzimych nestorów i talentów m u ­
zycznych; ściany gdzieniegdzie ozdobione obrazami,  
ale to takiemi, że i całą godzinę możesz patrzyć na 
nie bez znudzenia.

Dużo tedy przedmiotów nagromadzono w jednym  
pokoju,  a nawet są tam i zbytki,  a jednak tak to 
wszystko poustawiane bez pretensji popisu,  bez zna­
jomości  wyszukanego gustu światowego ,  że nic oka 
twego nie razi, nie ubodzie niestosow nością,  lecz o w ­
szem zachwyci  porządkiem i prostotą. Ta prostota 
wita cię na samym wstępie po tego dworku i jeśli nie 
jesteś uprzedzonym, owładn ie  tobą natychmiast,  po­
zwalając z łożyć  wszelki ciężar jakibyś miał  na s e r ­
cu. Lecz jak wie ma być prostota w tym dworku,  któ­
rego gospodarz jest cz łowieki em bogatym tylko z pra­
cy i uczciwości .  Postać jego ujmująca, wynios ła i nie 
nagięta do ziemi żadnemi przeciwnościami,  ozdobiona  
włosem przeproszonym gęstą siwizną,  który krótko  
ostrzyżony, sztywno się trzymając na g łow ie ,  zgadza 
się z twarzą czerstwą, ogorzałą,  noszącą piętno g o ­
ścinności  i szczerotv,  opromienioną wzrokiem,  który  
nikogo zawieść nie może,  ozdobioną ustami,  na k tó ­
rych s ł owo  fałszu może nigdy nie postało.

[D a lszy  c ią g  n astąp i.)

Zawiadamia sig Szanownych Prenumeratorów  
Dziennika Warszawsk iego ,  którzyby życzyli sobie  
otrzymać

BA&EIBAAB
J ó z e f a  WJnyer
X B .O K  ■

i i  p rzesy ła ją c  prenumeratę na Dziennik W ar­
szaw ski za  dołączeniem I g o  R s ., otrzym ają dioa 
exi'itiplarze tegoż K alendarza, które im Icokztem 
w ydaw cy na miejsce odesłane zostaną.

TEATR W I E L K I .  Jutro: C yru lik  S ew i lsk i  (w zn o ­
wienie) ,  pani Gruszczyńska p r z e d s t a w i  rolę Rozyny.

T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .  J u troi F loryna . —  M iesz­
czan ie i  kmiotki.

Jutro w Salach R e d u t o w y c h  pierwsza Maskarada.
Dźiś r a n o  s t o p n i  ż i t n n n  8 ,  Wczoraj w  poł.  zimna 3.  
Wysokość w ody na Wiśle stóp 3 cali 5

Genzor H. 3> a e i e » * c z a n ś k i .


